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krótka piłka… 
 

Skojarzenia Pani Katarzyny Bojak 
 

Jestem: kobietą szczęśliwą, niezależną. 
Moje dzieciństwo: kiedy to było?  
Szkoła nauczyła mnie: cierpliwości oraz tego, że nie 

należy przejmować się sprawami, na które nie mamy 

wpływu. 

Autorytetem dla mnie są: ludzie, którzy poświęcają 

swoje sprawy, aby pomagać innym. 
Utożsamiam się z: z samą sobą. 
Lubię w sobie: konsekwencję w działaniu, zorganizo-

wanie, zaradność. 
Zmieniłabym w szkole: zmniejszyłabym liczebność 

klas, wprowadziłabym zakaz wnoszenia telefonów na 

lekcje. 
W życiu szukam: chyba niczego, doceniam to, co 

mam.  
Wierzę w: dobro, zawsze wraca, choć w różnej po-

staci. 

Uczeń idealny: byłby nudny, nie ma takich.  
W szkole irytują mnie: wiele rzeczy i sytuacji, m.in. te-

lefony u uczniów, obecne zawsze i wszędzie, roszcze-

niowość, lenistwo.  
Lubię kiedy uczeń: nie wstydzi się pytać, jest aktywny, 

kulturalny, nie uczy się tylko dla oceny. 
Rozważna czy romantyczna? Rozważna. 
Wymarzona podróż: mam nadzieję, że  przede mną, 

koniecznie ma być piękna przyroda, słońce i woda. 
Prawdziwe szczęście: gdy wszystko w domu układa się 

dobrze. 
Dzieci: Alicja i Magdalena, już dorosłe, strasznie 

szybko czas leci. 
Perfekcyjny dzień: aktywny, słoneczny, spędzony  

w dobrym towarzystwie.  
Nigdy nie zapomnę: wspólnego oglądania Scooby Doo 

w niedzielne poranki 
Kiedy jest mi źle: mówię sobie „wszystko minie” i już 

jest mi lepiej. 
Przyjaciele: są ważni, trzeba o nich dbać.  
Potrafię wybaczyć? chyba tak, niestety trudno zapo-

minam. 
W szkole boję się: że kiedyś przestanie mi się chcieć 

tak uczyć, aby nauczyć. 
Praca: jest ważna, ale ciągle tłumaczę sobie, że nie 

najważniejsza. 
Kiedy potrzebuję adrenaliny: idę na trening siłowy. 
Jestem uzależniona: od ćwiczeń i kawy. 
Rozśmieszają mnie: małe zwierzątka, zwłaszcza kotki 

oraz mój kot. 
Wzrusza mnie: bezinteresowne pomaganie  

i poświęcenie swoich spraw dla innych.  
Moje śniadanie: zawsze przy stole i bez pośpiechu,  

a potem espresso (niestety na stojąco). 
 

 

 

Niebo w gębie czuję: jedząc toruńskie pierniki Kata-

rzynki w czekoladzie.  
Miejsce we Wrocławiu: Most Rędziński - piękny  

o każdej porze dnia i nocy, zachwyca mnie za każdym 

razem, gdy nim przejeżdżam. 
Film, który mnie ostatnio zachwycił: Andrea Bocelli: 

Because I Believe. 

Aktualnie czytam: Mieczysław Gorzka „Krwawnica” - 

odkąd skończyły się wakacje, wolno mi idzie. 
Muzyka, która wprawia mnie w dobry nastrój: każda 

spokojna z mądrym tekstem. 
Gdybym nie robiła tego, co robię: byłabym projektan-

tem wnętrz. 
Najbardziej szalona rzecz w szkole: pięciominutowe 

przerwy, tylko tyle i aż tyle, w zależności od tego, co 

trzeba zrobić. 
Nigdy nie zrobiłabym: nigdy nie mówię „nigdy”. 
Gdybym miała życzenie do złotej rybki: życzę sobie 

świata, w którym więcej się dzielimy niż kupujemy,  

a więcej mieć, to nie znaczy lepiej żyć.   
Ostatnie zdanie: „Tylko nie martw się przez cały 

dzień. Wyznacz sobie na to godzinę, a potem ciesz  

się życiem”. - ks. Jan Kaczkowski. 
 

Opracowała: Zuzia Pietrowska 
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poezja 

 
Przepis na owsiankę 
 

Osłaniam płomień od małej różowej świeczki na torcie 
urodzinowym, który sama upiekłam 
Jest z połowy banana 50 gram płatków owsianych  
i łyżki jogurtu o obniżonej ilości cukru, dorzuciłam też  
10 gram czekolady 
W końcu raz w roku można poszaleć 
Ogień tak przyjemnie przypala mi skórę,  
widzę jak skapuje coś z niej 
Woda? 
W końcu 90% naszego organizmu jest z wody 
Nie. To nie woda, twój organizm to 100% tłuszczu 
Próbuję wytworzyć życzenie, żeby w końcu zabrać  
rękę z ognia 
Nie mogę się jednak zdecydować 
Wiem, że muszę wybrać mądrze 
W końcu wybieram to samo życzenie  
od 12 lat 
Powoli nachylam się nad tortem  
i dmucham 
Co sobie zażyczyłaś? 
Chcę przytyć. 
Wiesz, że teraz się nie spełni? 
I taką mam nadzieję. 
                                         Lysandra 
 

 
                       Biba 
 

Strasznie głośno i śmierdzi 
Prowadzą się spokojne rozmowy o psach  
i o szczepach roślin 
O caramel latte i nowym filmie w kinie 
Ktoś pyta o ładowarkę typu C, zaraz  
o air dropa bo trzeba przesłać nowe foty na insta 
A wszystko w towarzystwie matchy  
i piwa zero 
No po prostu dom spokojnej starości                                                     
                                                               Lysandra 
                                       
                                                                                                                                    
                                    Koniec końców 

 

Proszę państwa, proszę wstrzymać oddech! 
Światło! 

Proszę państwa szukam człowieka, 
gdzie jest człowiek? 

Taki nie z dymu, nie z wódki. Nie z ładnych słów,  
pięknych wysokich patetycznych miauczeń o tym samym. 
Proszę państwa szukam człowieka, takiego myślącego, 

patrzącego, żyjącego z kości i krwi 
 

                                                                   Lysandra

Szybka tragedia  
 
Ktoś był, był i nagle go nie ma. 
Ależ to niemożliwe. 
Tacy ludzie nie umierają, są na to zbyt 
upierdliwi, będą się trzymać życia,  
owijać je linami spinaczkowymi  
i dojdą na szczyt! Ogrzeją się w blasku 
słońca, zrobią coś, czego nikt inny nie  
dokonał. Zapiszą swoje imię złotymi lite-
rami w księdza rekordów Guinnessa  
- a jednak, ona umarła. 

Konstancja  
 
Kwiaty na grobie  
 

Nie zostały przekazane z gorącej ręki  
do gorącej dłoni. Położone tylko raz na 
zimnej płycie. Nie ucieszą swoim  
widokiem żadnych niebieskich oczu,  
nie zachwycą swoim zapachem żadnej 
dziewczyny, która wetknęłaby w nie swój 
nos. Tylko leżą i leżą i stopniowo się roz-
kładają , jak ich właściciel położony zale-
dwie dwa metry pod nimi. 

Konstancja  Rys. Ela Rykunova
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List bez adresata. 
 

Wrócisz, prawda? Nadal czekam.  Nawet gdy deszcz bębni o szybę, myślę:  
„Ona wróci dzisiaj. Rano. Jutro rano". 

 

Czasami wydaje mi się, że już przyjechałaś. 
  

Stawiam ci herbatę, ale ty nie pijesz. Po prostu stoisz w drzwiach i patrzysz na mnie. Uśmiecham się do ciebie,  
a ty uśmiechasz się do mnie, a potem może usiądziesz przy stole i porozmawiamy.  

Jakby nic się nie stało. 
 

Ale gdy tylko się odwracam, ciebie już nie ma. 
 

Wyjechałaś na leczenie. Pojechałaś do Gruzji. Myślałam, że wszystko będzie dobrze. Obiecałaś. „To na krótko".  
Mówiłaś, że będziesz dzwonić, a ja czekałam na listy . Ale potem przestały przychodzić.  

Nie pisałaś. Nie dzwoniłaś. Myślałam, że po prostu nie mogłaś.  
 

Może telefon nie miał zasięgu, a może byłaś zajęta. Może po prostu zapomniałaś.  
W końcu to nie jest takie ważne. 

 

Wrócisz, prawda? 
 

Każdego dnia wierzyłam. Parzyłam ci herbatę. Stawiałam twoją filiżankę. Zawsze lubiłaś gorącą,  
z malinami. Stawiałam dwie filiżanki, bo przecież wrócisz. Obiecałaś. To była tylko wycieczka. To nie mógł być ostatni 

raz. Nie zauważyłam, że nagle zrobiło się cicho. Ulice są puste, a w mieszkaniu... jest w nim zbyt wiele ciebie.  
Nadal tu jesteś. Jesteś tu, mimo że już cię nie ma. Czekasz na mnie, prawda? Spotkamy się ponownie. Nie mogłaś tak 

odejść. 
 

Nie mogę uwierzyć,  
że umarłaś. Obiecałaś, 
że nie odejdziesz bez 

słowa. Nie wierzę w to. 
Jesteś gdzieś tam, 

prawda?  
Będzie ci lepiej, 

prawda? 
 

Czuję, jak  
rzeczywistość ucieka  

mi z głowy. Czuję, jak 
odchodzi, jak się gubi. 

Jesteś gdzieś tutaj. 
Może jesteś wszystkim,  

co pozostało.  
W pustej filiżance.  
W cieniu na ścianie. 

Nie odeszłaś.  
Jesteś tutaj.  

Nie mogłaś odejść.  
Nadal się spotkamy. 

Powiedz mi, że wrócisz. 
 

Będę czekać. 
                                                                                                                                                                          

Kira Fatsyanava 
 

 
 

Rys. Ela Rykunova
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    Od 2023 r. Iwona Pietrzak-Płachta, Nauczycielka Roku 

2022, promotorka czytelnictwa, trenerka budowania marki  

i identyfikacji wizualnej bibliotek szkolnych, publicystka i au-

torka książki „Wypożyczalnia skrzydeł”, nadaje bibliotekom 

szkolnym znak jakości USKRZYDLAM. Wyróżnienie trafia 

do bibliotek, które nie tylko promują czytelnictwo, ale także tworzą przyjazne, inspirujące przestrzenie, wspierają dobrostan 

uczennic i uczniów, i pomagają młodym ludziom „rozwijać skrzydła” – odkrywać swoje talenty i potencjał. W tym roku znalazły-

śmy się w gronie laureatów tej bardzo ważnej dla naszego środowiska nagrody, co napawa nas dumą i ogromną radością, zwłasz-

cza że na 17. dotychczas wyróżnionych bibliotek są tylko 2 biblioteki licealne. 

    Listopad to czas zamierania przyrody, opadania liści, coraz krót-

szych dni, dominacji ciemności nad dniem. Okres ten, a przede 

wszystkim pierwsze dni miesiąca, poświęcony jest pamięci zmar-

łych. Na ten szczególny czas polecamy książki, które skłaniają 

do refleksji nad sensem życia, jego kruchością, ulotnością  

i przemijaniem oraz pomogą poradzić sobie ze strachem przed 

tym, co nieuniknione. Kult przodków towarzyszył człowiekowi  

od zawsze i związany jest z każdą kulturą czy religią, w której nie 

wierzy się w reinkarnację. W dawnej Polsce 31 października ob-

chodzono dziady, zwane inaczej nocą zaduszkową. Poprzez sze-

reg rytuałów, obyczaj ten dawał możliwość połączenia się ze świa-

tem zmarłych. Spotykano się nocą, aby pomóc zjawom znaleźć się 

we właściwym miejscu. Dusze przybywające do świata żywych na-

leżało ugościć, aby zapewnić o szacunku i opiece oraz zyskać ich 

przychylność... Ten stary zwyczaj ludowy zyskał niesamowity roz-

głos dzięki Adamowi Mickiewiczowi, który użył jego nazwy jako 

tytułu cyklu swoich dramatów. Natomiast halloween to tradycja 

wywodząca się z celtyckiego święta Samhain. All Hallowe E'en  

i celebrowano ją także 31 października, ostatniego dnia roku (i lata) 

wg kalendarza Celtów. Wierzyli oni w życie po śmierci i wę-

drówkę dusz zmarłych. Tej nocy zbierali się przy ogniskach, skła-

dali ofiary 

bogu śmierci 

- Samhain i odprawiali rytuały, by duchy odeszły z tego świata i nie niepo-

koiły żyjących. W Ameryce halloween pojawiło się dopiero w XIX wieku, 

kiedy przywędrowało tam wraz z irlandzkimi imigrantami. Obecnie hallo-

ween świętuje się głównie jako zabawowe i komercyjne wydarzenie,  

z naciskiem na przebieranki, dekoracje i zbieranie cukierków. Ludzie 

przebierają się za duchy, czarownice, wampiry, zombie i inne straszne posta-

cie. Popularne są też kostiumy inspirowane filmami, literaturą, grami czy ce-

lebrytami. Jak prezentowali się przebierańcy II edycji „Przeglądu postaci 

fantastycznych” zobaczycie na kolejnych stronach tego numeru Cenzurki. 

    SEZON NA CZYTANIE – tak brzmi tegoroczne hasło listopadowej ak-

cji Czytaj PL, w ramach której przez cały miesiąc możemy korzystać z 18. 

darmowych ebooków i audiobooków! Zachęcamy Was do czytania i słucha-

nia wyselekcjonowanych literackich bestsellerów. Plakaty z kodem i dostęp-

nymi tytułami już wiszą w kilku miejscach szkoły.  

    A jeśli wolicie książki tradycyjne/papierowe to zapraszamy do naszych 

półek – mamy tego sporo i z pewnością każdy znajdzie coś dla siebie. 
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recenzja  

Noah Strycker, Między nami pingwinami. Wyd. Muza, 2020. 
 

    Noah Strycker jest ornitologiem i fotografem. Pisze artykuły naukowe do znanych cza-

sopism, jak np. National Geographic, czy Birding, ale ma też na swoim koncie kilka 

książek. W 2015 roku odwiedził 41 krajów na wszystkich kontynentach, co pozwoliło 

mu ustanowić rekord świata, polegający na zobaczeniu na własne oczy 6042 gatunków 

ptaków (jest to więcej niż połowa gatunków zamieszkujących Ziemię) w ciągu roku. 

Między nami pingwinami to reportaż o, jak sam tytuł wskazuje, właśnie pingwinach.  

Te czarno-białe nieloty to zdecydowanie jedne z najbardziej uroczych istot, jakie miesz-

kają na naszej planecie, dlatego z przyjemnością sięgnęłam po tę książkę, żeby dowie-

dzieć się o nich trochę więcej. Nie mam dużego doświadczenia z literaturą faktu,  

a już w szczególności z ornitologią, więc zastanawiałam się, czy zrozumiem wszystkie 

informacje. Na szczęście były to kompletnie niepotrzebne obawy, autor wyjaśnia 

wszystko w prosty i ciekawy sposób, więc nawet jako laik w świecie ptaków, nie miałam 

problemu z przyswojeniem treści. W książce nie ma żadnych szczegółowych danych ana-

litycznych czy dokładnych opisów anatomicznych, dostajemy za to dużo ciekawostek  

z życia pingwinów oraz zabawnych opisów ich zachowań. Jednak nie cała książka opiera 

się tylko na pingwinach. Strycker opisuje również cały przebieg swojej wyprawy na An-

tarktydę i to, jak wygląda tam życie codzienne badaczy.  

    Podczas czytania uśmiech praktycznie nie schodził mi z twarzy, więc nawet jeśli ktoś 

nie czyta na co dzień literatury faktu, to i tak polecam sięgnąć po tę pozycję nawet dla samej rozrywki, jaką jest czytanie o tych 

istotkach. 

Amelia Świątek 

 

 

galeria 

 

Przegląd postaci fantastycznych 
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podróże  
 

Beskid Niski 
 

Morze czy góry?- to jest odwieczne pytanie ludzi, którzy lubią jedno i drugie, ale trzeba coś wybrać, planując 

wakacje. Według mnie oba miejsca są równie urokliwe i mają swój własny klimat i nieważne, co wybierzecie,  

to będzie dobra odpowiedź. W naszym kraju jest to dylemat pomiędzy pięknymi plażami bałtyckimi, a suro-

wymi, lecz zapierającymi dech w piersiach Tatrami, bądź Sudetami, ale czy my się musimy ograniczać tylko do 

tych dwóch pasm górskich? Problemem plaż i gór w Polsce jest ilość odwiedzających, która może wprawić  

w osłupienie niejedną osobę. Każdy z nas słyszał o słynnych parawanach lub kolejkach na Śnieżkę, Rysy, bądź 

Giewont, albo o zakopiańskich Krupówkach. Dlatego dla tych, co chcą się trochę powspinać, a jednocześnie  

doświadczyć spokoju i swojskiego klimatu, jednocześnie poznając bogatą historię rdzennych mieszkańców,  

idealny jest Beskid Niski! Dzisiaj chciałbym pokazać trzy najciekawsze i dla mnie najbardziej  

sentymentalne miejsca, które idealnie definiują, czym są Beskidy. 
 

1. Zyndranowa, czyli czym 

jest dokładnie Beskid Niski? 
 

    Beskid Niski jest położony  

na południowo-wschodnim 

Podkarpaciu tuż nad Bieszcza-

dami. Przymiotnik „Niski" jest 

dość trafny, ponieważ najwyż-

szą górą jest Lackowa (997 

m.n.p.m), co czyni ją najniż-

szą z najwyższych gór w pol-

skich Beskidach. Mimo tego, 

że pasmo to nie jest dość wy-

sokie, przez co nie jest też ta-

kim wyzwaniem dla wspina-

czy górskich, ale ma przeo-

gromną i niespotykaną na pol-

ską skalę tradycję i historię,  
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z której niestety w tym momencie pozostały tylko wspomnienia. W sporej części Beskidu Niskiego mieszkali Łemkowie (Rusini), 

jednak ta grupa etniczna prawie wymarła. Co ciekawe nazwa „Łemko" pochodzi od słowa „lem", które oznacza w języku łem-

kowskim –„ale, lecz” i było ono bardzo często używane w tej społeczności. Serce i duch Rusinów pozostał w niewielkiej, już nie-

istniejącej wsi Zyndranowa, która niecałe 80 lat temu tętniła jeszcze życiem. Wieś mieściła się blisko obecnej granicy ze Słowacją 

- około 5 km od niej, a powstała pod koniec XIV wieku z inicjatywy Zyndrama z Jaślisk. Od tego czasu społeczność Zyndranowej 

rozrosła się aż do 1000 mieszkańców, co jak na tak zamkniętą społeczność jest imponującym wynikiem. Niestety, przez akcję 

„Wisła" w 1947 r. wysiedlono praktycznie całą ludność łemkowską z Zyndranowej oprócz około 30 domów. Jedyne co pozostało 

po tej nieistniejącej wsi, to festiwal łemkowski nawiązujący do dawnej kultury, łączący pozostałych na tym terenie Łemków,  

a także skansen, który opowiada w szczegółach historię Rusinów, ale o tym możecie się sami dowiedzieć jadąc do Zyndranowej! 
 

2. Jaśliska, czyli „Beskidzkie Hollywood". 

 

    Jaśliska to mała wieś położona na niewielkim wzgórzu w samym centrum Beskidu Niskiego. Od razu, gdy się do niej przybę-

dzie rzuca się w oczy swojski i wiejski klimat, lecz nie tylko. Taka piękna sceneria nie umknęła też scenarzystom i reżyserom, 

którzy umieścili w nich fabułę znanych filmów, a są to: nominowane do Oscara „Boże Ciało", "Wino truskawkowe", czy 

„Twarz". Ostatni 

dzieje się w kli-

matycznych Ja-

śliskach, dlatego 

nie bez powodu 

są one nazywane 

podkarpacką sto-

licą kinemato-

grafii.  

Co odróżnia to 

miasteczko od 

innych to swoj-

skość, kultura  

i niepowtarzalna 

sceneria, którą 

osiągnięto dzięki 

starym, odre-

staurowanym 

łemkowskim 

chatkom, które 

robią piorunu-

jące wrażenie. 
Dawniej Jaśliska 

były bardzo 

ważnym mia-

stem, które było 

ośrodkiem han-

dlowym na le-

gendarnym 

"Trakcie Wę-

gierskim" (o któ-

rym jeszcze 

wspomnę póź-

niej), czyli szlaku prowadzącym z  Polski do Węgier. Samo miasto zostało stworzone w 1366 r. przez króla Kazimierza Wiel-

kiego. Miasto miało za zadanie chronić szlak, który rozciągał się aż od południa Europy! Prawdziwy gospodarczy rozkwit Jaśliska 

miał miejsce w XVI w., gdy prężnie rozwijał się handel, a zarazem rzemiosło. Dzięki temu ilość mieszkańców gwałtownie wzro-

sła, miasto dostało przywileje królewskie do składowania wina w piwnicach (jedna z nich została niedawno odkryta pod lokalną 

karczmą) i do pobierania cła. Niestety, potop szwedzki kompletnie zrównał Jaśliska z ziemią, a one do czasów obecnych nie 

wstały z kolan. Obecnie miasteczko utrzymuje się tylko i wyłącznie z turystyki, której coraz bardziej w tym regionie ubywa, nad 

czym bardzo ubolewam. Najciekawszymi atrakcjami są XIX-wieczne drewniane domki, które często się pojawiają w kręconych 

tu filmach, na dodatek można zobaczyć tutaj jeden z murali legendarnego malarza Arkadiusza Andrejkowa z serii „Cichy memo-

riał". 
 

3. Trakt Węgierski, czyli kupcy z pięknym widokiem na Beskidy. 

 

    Przez Beskid Niski przechodzi jeden z najsłynniejszych starych szlaków handlowych, którym jest trakt węgierski. Nazwa po-

chodzi od położenia drogi, która przechodziła na dawnej granicy polsko-cesarskiej. Mimo tego, że źródła podają, że sam trakt 

został wybudowany w 1785 roku, to ścieżka handlowa była używana o wiele wcześniej. Była ona kluczowa dla rozwoju regionu, 

a w szczególności wcześniej opisanych Jaślisk. Najlepiej zachowany fragment ścieżki prowadzi obecnie ze Szklar - nieodległej 
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wsi. Teraz ma ona charakter tylko symboliczny. Trakt ten ma specjalne miejsce w moim sercu, ale nie ze względu na historię, lecz 

na widoki, które są najładniejsze w Polsce ponieważ jest położony na połoninie. Najbardziej zachwyca o wschodzie słońca,  

po porannym deszczu, gdy mgła i chmury, które siedzą w dolinach pod ścieżką, sprawiają wrażenie, jakby można było po nich 

chodzić i dodają uroku temu miejscu. Trzeba to przeżyć osobiście, aby poczuć ten beskidzki klimat. Po wschodzie, jako wisienkę 

na torcie można dodać kapliczkę św. Jana Nepomucena umiejscowioną na zejściu z grzbietu.  

Kapliczka "U Jana" została też uwieczniona we wcześniej wspomnianym filmie "Wino truskawkowe". Na dodatek z kapliczką 

łączy się zwyczaj polegający na oprowadzeniu bydła wokół św. Jana w drodze na targ do pobliskiego Rymanowa, co miało dawać 

gwarancję, że zwierzę jest warte swej ceny. 
Jędrzej Stawarz 

 

historia  
 

Che Guevara – symbol rewolucji i walki o sprawiedliwość 
 

Ernesto „Che” Guevara to postać, która na trwałe zapisała się w historii XX wieku. Dla jednych jest to bohater 

i obrońca uciśnionych, a dla  innych niebezpieczny rewolucjonista. Niezależnie od ocen, Che Guevara stał się 

jednym z najbardziej rozpoznawalnych symboli walki o wolność, równość i godność człowieka. 
 

    Ernesto Guevara urodził się w 1928 roku w Argentynie. Z wykształcenia był lekarzem, ale jego życie odmieniła podróż po 

Ameryce Łacińskiej, którą odbył jako młody student. W trakcie tej wyprawy zobaczył ogromną biedę, choroby i niesprawiedli-

wość społeczną, które dotykały zwykłych ludzi. To doświadczenie głęboko go poruszyło i sprawiło, że postanowił poświęcić 

swoje życie walce o lepszy świat. W 1955 roku w Meksyku Guevara poznał Fidela Castro. Obaj szybko odnaleźli wspólny cel, 

było to obalenie dyktatury Fulgencia Batisty na Kubie. Che dołączył do oddziałów partyzanckich i stał się jednym z najważniej-

szych dowódców rewolucji kubańskiej. Po zwycięstwie w 1959 roku Che Guevara nie zabiegał o bogactwo ani władzę. Zamiast 

tego objął stanowiska rządowe, organizując reformy gospodarcze i edukacyjne. Dążył do tego, by Kuba stała się krajem równych 

szans, wolnym od wyzysku i ubóstwa. 

    Che Guevara wierzył, że rewolucja nie jest jednorazowym wydarzeniem, lecz procesem, który musi ogarnąć cały świat. Dla-

tego opuścił Kubę, by wspierać ruchy wyzwoleńcze w Afryce i Ameryce Południowej. Walczył w Kongo, a później w Boliwii, 

gdzie w 1967 roku został schwytany i rozstrzelany. Do końca pozostał wierny swoim przekonaniom, że prawdziwa wolność wy-

maga poświęcenia i odwagi. W jednym ze swoich listów pisał: „Jeśli drżycie na widok niesprawiedliwości, to jesteście moimi 

braćmi.” 
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    Po śmierci Che Guevara stał się legendą. Jego twarz, utrwalona na słynnym plakacie Alberto Kordy, jest dziś jednym z najbar-

dziej rozpoznawalnych symboli na świecie. Dla wielu ludzi, zwłaszcza młodych, Che jest uosobieniem odwagi, idealizmu i buntu 

przeciwko niesprawiedliwości. Choć jego metody były radykalne, to idea, którą niósł, była głęboko humanistyczna: świat powi-

nien być miejscem, w którym nikt nie cierpi z powodu biedy czy ucisku. 

    Che Guevara nie był politykiem z gabinetu, lecz człowiekiem czynu. Wierzył, że każdy może zmieniać rzeczywistość, jeśli 

tylko ma w sobie pasję i wiarę w lepsze jutro. Jego życie stało się inspiracją dla pokoleń ludzi walczących o prawa człowieka, 

równość i godność. 

 

Fidel Castro –  

człowiek, który nie ugiął się przed potęgami świata 

 

Fidel Castro był jednym z najbardziej wpływowych i charyzmatycznych przywódców XX wieku.  

Dla milionów ludzi w Ameryce Łacińskiej i na całym świecie stał się symbolem odwagi, niezależności oraz walki 

z niesprawiedliwością społeczną. Jego rewolucja na Kubie była nie tylko wydarzeniem politycznym, lecz także 

ideową próbą stworzenia społeczeństwa, w którym każdy ma równe szanse. 
 

    Fidel Castro urodził się w 1926 roku w rodzi-

nie o dobrym statusie majątkowym, jednak już 

jako student prawa w Hawanie dostrzegał 

ogromne nierówności społeczne, biedę i korupcję. 

Zamiast pogodzić się z niesprawiedliwością, po-

stanowił działać. Walczył przeciwko dyktaturze 

Fulgencia Batisty, która gnębiła zwykłych Ku-

bańczyków i uzależniała kraj od wpływów ame-

rykańskich. Po latach walki, więzienia i emigracji 

Castro wraz z grupą rewolucjonistów, wśród któ-

rych był słynny Che Guevara, powrócił na Kubę i 

w 1959 roku obalił reżim Batisty. Kuba stała się 

wolnym, niezależnym krajem, w którym głos 

zwykłego człowieka miał wreszcie znaczenie. 

    Pod rządami Fidela Castro Kuba przeszła 

ogromne przemiany społeczne. Państwo znacjo-

nalizowało przemysł i ziemię, dzięki czemu ogra-

niczono wpływy zagranicznych korporacji. 

Wprowadzono powszechną, bezpłatną edukację i 

opiekę zdrowotną, są to osiągnięcia, którymi 

Kuba może się pochwalić do dziś. 

    Wskaźniki zdrowia i poziom wykształcenia 

Kubańczyków należą do najwyższych w regionie. 

W latach 60. niemal całkowicie zlikwidowano 

analfabetyzm, a kubańscy lekarze zaczęli poma-

gać w krajach Ameryki Południowej, Afryki i 

Azji. W ten sposób Kuba pod wodzą Castro stała 

się symbolem solidarności międzynarodowej i 

bezinteresownej pomocy. 

Mimo embarga gospodarczego i prób izolacji ze 

strony Stanów Zjednoczonych, Fidel Castro nie 

poddał się naciskom i przez ponad pół wieku bro-

nił niezależności swojego kraju. Przetrwał dzie-

siątki zamachów, presję polityczną i kryzysy eko-

nomiczne, a jednak Kuba nigdy nie uległa ob-

cemu wpływowi.Jego determinacja uczyniła z 

niego legendarnego bohatera dla tych, którzy wie-

rzą w prawo małych narodów do samostanowienia. 

 

    Fidel Castro zmarł w 2016 roku, ale jego duch wciąż żyje w sercach Kubańczyków. Pozostawił po sobie kraj, który, pomimo 

trudności, zachował niezależność, dumę i poczucie tożsamości. Dla wielu ludzi na świecie Castro jest symbolem walki z imperia-

lizmem, patronem rewolucji społecznych i przykładem, że nawet mały naród może stawić czoła największym potęgom świata. 

                                                                                                                                                                        

                                                                                                                                                                                 Emilia Grzybowska  
Zdjęcie: https://pl.wikipedia.org/wiki/Che_Guevara#/media/Plik:CheyFidel.jpg 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Che_Guevara#/media/Plik:CheyFidel.jpg
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wywiad 
 

Magda - kulisy pracy młodej reżyserki 
 

W naszej szkole roi się od utalentowanych dusz. Jedną z takich osób jest 

Magda Weder, która prężnie rozwija się w swojej twórczości scenicznej. Na-

sza czwartoklasistka wyreżyserowała już dwa spektakle, które wystawiano 

we wrocławskich teatrach: Teatrze Polskim i Teatrze Współczesnym. Teraz 

zabrała się za tworzenie filmu. Magda opowie nam o tym, jak wyglądała i od 

czego zaczęła się praca nad tym projektem i o swoich doświadczeniach  

z tym związanych.  
 

- Madziu, wiele już słyszałam o Twoim filmie. Od kiedy i od czego, tak naprawdę za-

częła się Twoja pasja, a przede wszystkim pomysł na ten film?  

M: Moja pasja do tworzenia sztuk i scenariuszy zaczęła się właśnie w tej szkole. Tak na-

prawdę już od pierwszej klasy zaczynaliśmy działania z różnymi spektaklami. Brałam 

udział w dwóch takich naszych szkolnych projektach, do których pisałam scenariusze. W 

zeszłym roku natomiast podeszła do mnie moja koleżanka, Wiktoria Świątek i powie-

działa że ma świetny pomysł na film. Spytała, czy mogłabym napisać scenariusz do tego 

filmu i w ogóle, co o tym sądzę. Pomysł był wstępny, był zarys i uznałam, że jest bardzo 

dobry. Wiktoria także uczęszczała do klubu filmowego, którym było Stowarzyszenie 

„Tratwa" we Wrocławiu. Dzięki współpracy z nimi realizujemy ten film. Otrzymaliśmy od nich sprzęt i poznaliśmy tam wiele 

ciekawych i miłych osób. Jeszcze nie skończyliśmy prac, ale mamy nadzieję, że jak najszybciej uda nam się całość zmontować.  
 

- Co lub kto był Twoją największą inspiracją w działaniach związanych  

z tym projektem? 

M: Jeżeli chodzi o scenariusz, bardzo inspirowałam się moimi przeżyciami, mojego otocze-

nia, ale także takimi zjawiskami, jak derealizacja i schizofrenia. Inspiracje do kadrów i ogól-

nego klimatu filmu znalazłam w thrillerach psychologicznych, które oglądałam, ale także w 

tzw. backroomsach. Za pomocą tego chciałam wywołać u widzów uczucie lekkiego niepo-

koju. 
 

- A jak wyglądał proces tworzenia tego wszystkiego? 

M:  Był na pewno bardzo długi. Zaczęło się od samego pisania scenariusza. W tej sprawie 

konsultowałam się wiele razy z Wiktorią. Jeżeli chodzi o pomysł, postacie, to tworzyłam szkic 

każdej z nich osobno, by dobrze oddać ich symbolizm. Samo tworzenie scenariusza zajęło mi 

tak od trzech tygodni do może miesiąca, natomiast wymyślanie tego wszystkiego zaczęło się 

dużo wcześniej. Gdy scenariusz był już prawie gotowy, skonsultowałam go z członkami „Tra-

twy", aby wiedzieć, co o nim sądzą. Dostaliśmy zielone światło i jako grupa uznaliśmy, że ro-

bimy to. Castingiem zajęła się w większej części Wiktoria. Następnie zajęliśmy się scenogra-

fią, która bardzo często udostępniała nam właśnie „Tratwa". 
 

- Czy zdarzyło Ci się, a także Twojej ekipie filmowej popełniać jakieś błędy i jak sobie z nimi radziliście? 

 M:  Szczerze, zastanawiam się, czy zrobiliśmy więcej błędów niż powinniśmy. Było dużo momentów, kiedy wszystko szło ideal-

nie, ale jeżeli chodzi o pracę filmowca trzeba się po prostu zaznajomić z błędami  i je poprzytulać. One zawsze będą, zwłaszcza 

jak ma się okrojoną ekipę, tak jak my. Wielokrotnie nie mieliśmy elementów kostiumu, scenografii, czasu, aktora, ktoś się 
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spóźnił. Takich problemów była masa, natomiast najważniejsze jest, by z tego wszystkiego wyjść, jak najlepiej sobie poradzić  

i nie przejmować się tym. 
 

- Jak udaje Ci się pogodzić naukę z innymi aktywnościami, a przede wszystkim z tworzeniem filmu? 

M: Zdecydowanie jest to wyzwanie. Nauka jest dla mnie ważna, a w szczególności matura. Bardzo duża część nagrywek zrobili-

śmy w wakacje, więc to było dla nas o tyle proste. Natomiast zazwyczaj nasze popołudnia po szkole spędzaliśmy na planie.  

W zeszłym roku to było moje życie. Teraz już w klasie maturalnej nie mamy nagrywek, tylko montaż, więc te dwa dni w tygodniu 

jeżdżę do „Tratwy", żeby razem z montażystą nad tym pracować. 
 

- Jaka była reakcja Twoich bliskim na to, że tworzysz film i czy czułaś z ich strony wsparcie w związku z tym? 

M: Moi bliscy nie zdziwili się, gdy usłyszeli o kolejnym projekcie. Wręcz oczekiwali tego po moich wcześniejszych działaniach. 

Oczywiście ucieszyli się z nowego pomysłu, natomiast wiązało się to z moimi wielokrotnymi późnymi powrotami do domu,  

co nie jest przyjmowane z wielkim entuzjazmem. Ale ciągle wypytują o to, jak nam idzie i wyczekują z niecierpliwością efektów. 
 

- Czy jest coś jeszcze oprócz tego, co chciałabyś odkryć albo się nauczyć? 

M: Aktualnie jestem trakcie uczenia się komponowania muzyki filmowej. Razem z Mileną będziemy się tym zajmować. Jeżeli 

chodzi o instrumenty, to mam jakieś tam podstawy, sprzęt też mam dostępny. Jest to dla mnie najbardziej nieosiągalne w tym mo-

mencie  i robię wszystko, żeby jak najwięcej się uczyć i jak najwięcej inspirować się  różnymi soundtrackami z filmów. 
 

- Czy jest coś, na co nie masz czasu? 

M:  Bardzo chciałabym mieć więcej czasu na granie na instrumentach. Mój poziom nie jest zadowalający. Umiem coś zagrać, ale 

chciałabym być w tym o wiele lepsza i o wiele swobodniej się w tym czuć. I wydaje mi się, że w ostatnim czasie brakuje mi nie 

czasu, ale motywacji do nauki. W szczególności, że w tym roku piszę maturę. 

 

- Gdyby nie kręcenie filmu, to co mogłoby to zastąpić? 

 M:  Prawdopodobnie kolejny spek-

takl. Pewnie tym bym się zajęła, 

gdyby nie film. Jeżeli nie miałabym 

ochoty na żaden duży grupowy pro-

jekt, to najprawdopodobniej zaczęła-

bym coś pisać, bądź więcej czytać na 

egzaminy do AST. Ale myślę, że 

byłby to właśnie spektakl. 
 

- Jakie masz plany na przyszłość  

i czy wiążesz je ze swoimi pasjami? 

M:  Oczywiście. Dla mnie nie ma  

innego wyjścia. Nie widzę siebie 

gdziekolwiek indziej niż w teatrze, 

bądź w filmie. Wiem że po porostu 

inaczej nie dam rady. Nie jestem  

w stanie robić czegoś, czego nie lu-

bię, bo wiem że jestem nieefektywna 

i po prostu się męczę. Więc tak na-

prawdę teatr, film i sztuka to jest 

chyba jedyna ścieżka dla mnie. W 

związku z tym przygotowuję się bar-

dzo prężnie do AST. Trochę się boję, 

że skończę w paradokumentach, ale 

miejmy nadzieję, że to się nie wyda-

rzy.  
 

- Co chciałabyś osiągnąć w życiu w ciągu najbliższych 5-10 lat? 

M:  Trudne pytanie. Chciałabym dostać się na studia. Chciałbym na tych studiach prężnie działać. Na pewno chcę tworzyć pro-

jekty, na które będę musiała poświęcać bardzo dużo czasu. Czekam na to z entuzjazmem, naprawdę. Bardzo się cieszę i zastana-

wiam się, jak to na tych studiach będzie, bo mam wobec nich bardzo pozytywne oczekiwania. Natomiast po studiach chciałabym 

przede wszystkim dostać stałą pracę, bądź podpisać jakąś umowę o dzieło, żeby mieć choć raz w życiu stały dochód, co najpraw-

dopodobniej nie będzie zbyt łatwe. Takie jest życie artysty, nigdy nie jest się ustatkowanym, nigdy nie jest się w pełni w jednym 

miejscu, tylko zawsze się coś w życiu dzieje. Może uda mi się zdobyć pracę w jakimś teatrze, żebym nie musiała jeździć po całej 

Polsce. 
 

- Gdybyś mogła zmienić jedną rzecz w swoim życiu, co by to było?  

M:  Na pewno chciałabym zmienić dużą część mojej przeszłości, przede wszystkim z dzieciństwa. Po części moje podejście, po 

części moje lęki, których chciałam się wtedy wyzbyć. Myślę że jest to w pewnym stopniu wykonalne prędzej czy później. To wła-

śnie chciałabym zmienić. Tę ilość lęków, które tak naprawdę sama na siebie nakładam, z którymi cały czas walczę. Natomiast jest 

coraz lepiej i staram sobie z tym radzić.  
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- Jaka ścieżkę byś obrała, 

gdyby nie tworzenie i sztuka? 

M:  Żadną. Nie widzę siebie  

w żadnej innej dziedzinie. Jesz-

cze kiedyś myślałam o psycho-

logii, ale nie wytrzymałabym 

tam za długo, bo wiem że je-

stem zbyt wrażliwą osobą na 

to, by zostać psychologiem. 

Nie miałabym życia poza 

pracą. Myślałabym tylko „O 

mój pacjent to..., a ten pacjent 

tamto...". Ewentualnie pisanie, 

jeżeli nie scena i film. 

 

- Czym zajmujesz się 

w wolnym czasie? 

M:  Nie mam wolnego czasu, ale gdy udaje mi się taki znaleźć, głównie poświęcam go na swój rozwój. Zdarza mi się scrollować 

albo grać w gry, ale staram się to ograniczyć i robić coś, co mnie rozwinie. Trochę czytam, trochę gram na instrumentach, spoty-

kam się ze znajomymi, ale w większości staram się poświęcać na rozwój w kierunku filmowym, ale tu chodzi o świadomość tego, 

że tworzę film i nie mogę zapisać się na wiele zajęć, bo jestem zajęta mimo wszystko. 
 

- Czy masz jakiś przekaz, którym się kierujesz? 

- Myśl, która mi przyświeca i dodaje motywacji to: lepiej żałować, że coś zrobiliśmy, niż żałować, że czegoś się nie zrobiło. Nie 

chcę stracić życia na nic. Chcę przeżyć je godnie, chcę przeżyć je dobrze, czuć że coś osiągnęłam, nie tak, by przez nie przelecieć, 

tylko w jakiś sposób spełnić siebie i być szczęśliwym. 

 

Rozmawiała: Stella Gajewska 

opowiadanie  
 

List 4 
 

Do R. 
 

Ostatnio w sumie niewiele się dzieje, poza tym, że racje jedzeniowe spadają, a temperatura jest coraz niższa. Mam przeczucie,  

że to dlatego, że benzyna się powoli kończy i nie mamy skąd jej brać ani kupować. Dowóz z innych krajów nie wchodzi w grę,  

bo jest po prostu nieopłacalny. 
 

Gdy przybyłem z powrotem do Zittau przydzielili mi kąt w domu jednorodzinnym, który teraz służy dla 10 osób. Śpię na podło-

dze w śpiworze i muszę przyznać - jest to genialne rozwiązanie, bo dzięki temu jest mi ciepło. Z mieszkańcami się dogaduję. Gdy 

nie śpię, wychodzę z domu po jedzenie i wodę. Raz na jakiś czas rozwożą je specjalne służby, bo pewnie jak się domyślasz, woda 

w rzekach i kanalizacji jest zakażona. 
 

Ostatnio będąc na takim spacerze postanowiłem pójść dalej. Na początku obleciał mnie strach, że potem nie znajdę drogi do 

domu i wtedy przede mną wyrósł budynek biblioteki. W tym momencie przypomniał mi się twój list i pytanie o wirusa. Dlatego 

postanowiłem tam wejść i się rozejrzeć, mając nadzieję, że ocalały jakieś książki, które pomogłyby mi odpowiedzieć na Twoje 

pytanie. Oczywiście półki były poprzewracane, a książki porozrzucane, więc szukanie tych o tematyce naukowej było jak szuka-

nie igły w stogu siana. Przeglądając jedną stertę zauważyłem, że nie jestem sam. Ta osoba trochę spanikowała, widząc mnie i nie 

ukrywam, ja również spanikowałem na widok jegomościa. W końcu po bibliotekach i księgarniach chodzą głównie osoby, które 

kradną książki i sprzedają je po zawyżonych cenach na opał.  
 

Osoba okazała się być niejakim profesorem Steinbergiem, który przychodził do biblioteki od czasu do czasu, by ratować niektóre 

książki przed spaleniem. Bardzo się cieszę, że nie poddałem się z nauką niemieckiego w szkole, bo w tym momencie znajomość 

języka była bardzo przydatna do porozumienia się z nim. Okazał się znać na naukach biologicznych i gdy zapytałem go o wirusa, 

pokazując mu dokumenty od Ciebie, udzielił mi paru wskazówek. Według prof. Steinberga ten wirus już się kiedyś pojawił, ale na 

znacznie mniejszą skalę i był mniej zaawansowany. Widocznie poza Ziemią ewoluował w coś groźnego, czym jest teraz. Takie 

uwagi przekazał mi profesor: 

- Unikaj silnego światła, najlepiej przebywać w półmroku. 

- Jeśli musisz wyjść na zewnątrz, zakryj oczy i usta materiałem. 

- Unikaj silnych zapachów i dymu. 

Mam nadzieję, że ten list znajdzie Cię w dobrym zdrowiu i również proszę, uważaj na siebie. 

Twój Witt 

 

Ps. Możesz mi wysłać parę rękawiczek i szalik? Mój się gdzieś zapodział. Z góry dziękuję       
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matura 

 

Poradnik maturalny 
 

Koleżanki i koledzy maturzyści! Ucząc się do matury z języka polskiego zbieram konteksty  

do wypracowań i uznałam, że czemu by się z Wami tym nie podzielić. 

 
1.  Na początek chciałabym Wam polecić podcasty na Spotify. 

Możecie nie wiedzieć o tym, że na tej aplikacji jest masa podcastów, które będą świetną pomocą do nauki. Osobiście polecam 

Wam trzy, a są to: 

- Wielki podcast maturalny – język polski. 

- Lektury szkolne – streszczenia. 

- Gramatyka angielska B1/B2.  
 

2.  Filmoteka maturalna. 

Masz czasem problem, żeby znaleźć dobry kontekst na rozprawkę  

z języka polskiego? A czytanie nie jest twoją pasją?  

Stwórz swoją filmotekę maturalną. 

Dobrze jest mieć filmy do każdej epoki, a jeszcze lepiej do każdej lektury lub grupy lektur. Nie mówię tu oczywiście  

o ekranizacjach. Moimi ulubionymi filmami, które są kopalnią motywów, są: 

 „Pianista”  
- Kontekst historyczny - II wojna światowa i holokaust – film ukazuje okupację niemiecką 

w Warszawie, losy ludności żydowskiej, powstanie w getcie warszawskim, Zagładę, a także 

zniszczenie miasta. 

- Kontekst egzystencjalny - walka o przetrwanie w nieludzkich warunkach. 

- Kontekst moralny - zło i dobro w ekstremalnych warunkach.  
 

„Kariera Nikodema Dyzmy”  
- Kontekst historyczny - czasy II Rzeczypospolitej (lata 

20. i 30. XX w.) – powieść jest satyrą na ówczesne życie 

polityczne i społeczne Polski międzywojennej. 

- Kontekst społeczny - powieść to studium awansu spo-

łecznego człowieka z nizin – Dyzma, prosty urzędnik  

z prowincji, dzięki przypadkowi i ludzkiej głupocie robi 

błyskawiczną karierę. 

- Kontekst literacki i kulturowy - gatunek: powieść  

satyryczna i obyczajowa z elementami groteski. 

 

„Dzień świra”  
- Kontekst egzystencjalny - Adaś to człowiek uwię-

ziony w rutynie, absurdzie codzienności i własnym neu-

rotyzmie. 

- Kontekst psychologiczny - portret człowieka neuro-

tycznego, znerwicowanego, niezdolnego do relacji z in-

nymi. 

- Kontekst biograficzny - Adaś to jego alter ego – inteligent, artysta, neurotyk, który nie 

potrafi żyć w społeczeństwie. 

 

3. Obierz cel, najlepiej świadomie nierealny! 

Bolesna technika, wybieramy wyższy cel, niż damy radę osiągnąć, jednak postawienie sobie 

celu „100% z matury z matematyki rozszerzonej" jest bardziej obrazowy, niż jak najlepszy 

wynik. Jest nam dużo łatwiej iść do widocznie zarysowanego celu niż dążyć do mistycz-

nego Graala. 

 

Mam nadzieję, że trochę pomogłam.  

Życzę nam powodzenia! 

 

Aleksandra Rogos 
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opowiadanie  
 

Jane Autumn i zbrodnia w małym mieście (2) 
 

    Od tamtej pory omijałam go szerokim łukiem. Nie dotknęłam go ani razu, ponieważ spodziewałam się, że ktoś inny, albo 

coś innego zrobi to za mnie. Niestety, nic takiego się nie stało. Flakon jak był wcześniej, tak i był teraz, nienaruszony. Starałam 

się nie zwracać na niego uwagi, gdy spieszyłam się do szkoły, wychodziłam z babcią na spacer, czy szłam na zakupy.  

Jednak on jakby usilnie dobijał się do drzwi w mojej głowie. I to do wszystkich naraz. Podejrzana czerwona nić sunęła coraz dalej 

między myślami, jakby próbując dotrzeć do jakichś szczegółów, które rzekomo miały znaczenie. Na przykład do tego, że flakon 

regularnie mi się śnił. Za to twarze różnych ludzi zniknęły jakby bez śladu i nie zawitały do mojej głowy przez długi czas.  

Chciałam o tym nie myśleć, zapomnieć, naprawdę chciałam, jednak coś, co nielegalnie włamało się do mojej głowy, nie dawało 

mi spokoju.  

    Od sytuacji w bi-

bliotece minęły dwa 

tygodnie. Ani razu 

tam nie zaszłam.  

A gdy w wiadomo-

ściach pojawiła 

się jakże nieco-

dzienna informacja 

na temat morder-

stwa, niepostrzeże-

nie odwróciłam 

wzrok od telewi-

zora. Zawsze intere-

sowały mnie takie 

tematy, więc byłam 

pewna, że mama za-

uważy mój brak za-

interesowania. Jed-

nak nic takiego nie 

nastąpiło.  

    Do spotkania 

pierwszego klubu 

książki zostały dwie 

godziny. Ja już po 

szkole mechanicz-

nie zrobiłam po-

łowę lekcji, a teraz 

siedziałam na łóżku 

zapatrzona w krople 

sunące po szybie. 

Znowu padało. Mu-

siałam wziąć się do 

roboty czegokol-

wiek, bo czułam, że 

w mojej głowie 

kreuje się jakaś nie-

pokojąca myśl, któ-

rej bardzo nie chcia-

łam słyszeć. Wsta-

łam więc, tro-

chę zbyt gwałtow-

nie i zabrałam się za 

rozczesywanie 

blond włosów.  

Szarpałam je tak, 

jakby były cze-

muś winne.  

Potem wysypałam 

wszystko z torby 

przygotowanej na  

 Rys. Lina Elsaftawy 
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zajęcia i wpakowałam to po raz kolejny, idealnie układając rzeczy jedna obok drugiej.  

Wbiegłam do kuchni. Upiekłam ciasteczka. Spaliłam je.  

Rozwaliłam gazety leżące na stole usilnie poszukując czegoś ciekawego. Nic.  

Odpaliłam muzykę na słuchawkach, i kiedy zbliżał się już czas do wyjścia, zarzuciłam torbę na ramię i w ekspresowym tempie 

prawie wyskoczyłam z mieszkania.  

    Zbiegłam z szóstego piętra po schodach i dopiero tam zatrzymałam się jak porażona. Flakon zniknął. Flakonu nie ma.  

Miałam nadzieję, że już go więcej nie zobaczę. Bardzo nie chciałam się nad tym rozwodzić, jednak szybko zauważyłam, ze czer-

wona nić między moimi myślami nie zerwała się.  

A to dziwne.  

Dziwne jednak nie było u mnie żadną nowością, niecodzienne też nie, a nienormalnie z każdym dniem robiło się coraz bardziej 

normalne. Więc nadal udawałam, że wcale mnie to nie rusza, a flakon czy też jego brak, nie wzbudza we mnie żadnych szczegól-

nych uczuć.  

    Z takim więc, jakże mylnym wnioskiem, popędziłam na zajęcia i ledwo wyhamowałam na śliskim od deszczu chodniku, zatrzy-

mując się przed wyznaczoną lokalizacją. Miałam nadzieję, że było to odpowiednie miejsce i odpowiednia godzina. Konsekwen-

cją tego, iż nie wyciągnęłam nic z ostatniego spotkania z Briane było to, że musiałam później wszystkiego szukać sama w Interne-

cie. Ku mojej uldze jednak trafiłam w odpowiednie miejsce. Już zza szyby zamontowanej w drzwiach widać było sylwetki kobiet 

i dziewczyn oraz kilka regałów z książkami. Ktoś nosił herbatę, ktoś właśnie wszedł i wieszał okrycie na wieszaku. Otworzyłam 

więc drzwi i weszłam do środka.  

    Na wejściu poczułam zapach kawy wymieszany z czymś, czego nie mogłam określić. Przynajmniej było tu ciepło. Odwzajem-

niłam uśmiech jednej z dziewczyn i powiesiłam kurtkę na wieszaku, wciskając z wysiłkiem w jej rękaw niebieski szalik. 

Cofnęłam się kilka kroków i wytarłam buty o wycieraczkę, z jakimś napisem którego nie zdołałam odczytać do góry nogami, po 

czym, już trochę mniej zmarznięta, weszłam do głównej sali. Było to nieduże pomieszczenie, jednak dosyć wysokie. Otoczone 

regałami z ciemnego dębu, które wypełnione były po uszy książkami. Podłoga w jodełkę zapiszczała cicho pod naciskiem moich 

kroków. Usiadłam na wolnym krześle. Siedzenia ustawione były w koło i w połowie były już zapełnione, jednak nadal czekały-

śmy na kilka osób. Co jakiś czas ktoś przychodził, aż w końcu, jako ostatnia weszła Briane. Przywitała się ze wszystkimi i przed-

stawiła mnie i jeszcze jedną nową dziewczynę. Potem usiadła i rozpoczęła swoją przemowę od czegoś, co mocno mnie zaniepo-

koiło.  

- Dobrze, a więc na początek mam pytanie do wszystkich. Czy każdy z was niedawno widział wiadomości oraz rozeznał się nieco 

w tej sprawie o morderstwo? Chciałam wiedzieć, czy może was to zainspirowało do czegoś, może ktoś chciałby podzie-

lić się swoimi przemyśleniami w tym temacie? 

Zmarszczyłam brwi. Morderstwo jako inspiracja?  

Jasne, moje wiersze również brzmiały kontrowersyjnie, ale to, co powiedziała Briane brzmiało tak... dumnie. Jakby było jej na-

tchnieniem. Było to co najmniej niepokojące, zwłaszcza wypowiedziane poważnie.  

Ale nie byłam pewna, czy miałam prawo do takich przemyśleń i tego typu oceny. Ja, wariatka z dziwnymi snami, prawdopodob-

nie nieodkryty świadek morderstwa, który nie został odnaleziony ani wezwany, co było dziwne w małym miasteczku z zaangażo-

waną policją i dobrymi detektywami.  

    Jednak tym, co zdziwiło mnie jeszcze bardziej, były odpowiedzi innych klubowiczek.  

- Uważam, że było to bardzo godne morderstwo - odezwała się brunetka w okularach. Nerwowo stukała obcasem kozaka w pod-

łogę, lecz kontynuowała swoją wypowiedź z uśmiechem.  

- W idealnym, jesiennym klimacie, podczas deszczowego popołudnia w rzadko uczęszczanej bibliotece. Uważam, że powinni 

mówić o tym więcej, w bardziej... romantyczny sposób.  

Czy ona upadła na głowę? Ktoś ją upuścił, jak była mała? Czy ja trafiłam na kółko szaleńców? Romantyzowanie zabójstwa? Mó-

wić o tym więcej? Proszę, nie.  

- Ja sądzę, że było zrobione na szybko i bez świadomości - odezwała się ruda dziewczyna - Niech po prostu zajmą się aresztowa-

niem tego, kto to zrobił, zamiast popalać bez sensu o tym, jak przerażeni są mieszkańcy. Nikt nie jest przerażony i każdy wie  

o strasznej stracie rodziny. Jest to niepotrzebne gadanie.  

    Jeszcze kilka osób zaprzeczyło, lub się z tym zgodziło, a ja znów poczułam jakieś dziwne uczucie, a czerwona nić zaczęła opla-

tać się w koło moich myśli, łącząc morderstwo w jakiś pokręcony sposób z tym stowarzyszeniem, czymkolwiek ono było.  

Już dobrze wiedziałam, że coś jest nie tak, jednak najgorsze było to, że tym bardziej byłam zainteresowana.  

Zagłuszyłam jednak myśl, jakąś podpowiedź, której bardzo nie chciałam znać, ta sama, która pojawiła się, gdy byłam  

w domu i słuchałam dalej. Wzrok Briane przeniósł się na mnie. Powoli, jakby odruchowo.  

- A ty, masz coś do powiedzenia na ten temat, Jane? Jesteś nowa, chcemy cię trochę poznać. No i poza tym, podobno miałaś z tym 

dużo wspólnego.  

Moje serce zatrzymało się na chwilę, a potem zaczęło szybciej bić. W moim gardle pojawiła się gula. Miałam nadzieję, że 

się przesłyszałam. Nic nie odpowiedziałam.  

Wszystkie dziewczyny wyraźnie widziały moją reakcję i moja pobielałą twarz. Briane uśmiechnęła się lekko i odparła, obracając 

różowy flakon perfum w dłoni, który właśnie wyjęła z torebki:  

- Spokojnie, nie powiemy nikomu. 

 

Cdn... 

 

Jasmine 

 



18 
 

kulinaria  
 

Krem z pomidorów 
 

Witam was, moi kochani. Tym razem podzielę się z wami przepisem  

bardzo prostym, chociaż początkujące w gotowaniu osoby raczej go omijają.  

Jest nim pyszna rozgrzewająca zupa-krem.  

Do jej przygotowania będziemy potrzebowali: 

 Pomidory - 6 średnich sztuk 

 Pomidorki cherry - 10 sztuk 

 Papryka - 3 sztuki 

 Cebula czerwona 

 Czosnek – 2 główki 

 Feta 300 g 

 Oliwa z oliwek 

 Marchewka duża - 3 sztuki 

 Korzeń z pietruszki - 2 sztuki 

 Por 

 Sól, pieprz, papryka słodka 

 Liść laurowy - 3 sztuki 

 Ziele angielskie - około 5 kulek 

 Bazylia świeża - garść 

 

1. Zaczniemy od przygotowania bulionu. Do tego 

musimy oczyścić i umyć marchewkę, korzeń pie-

truszki i por (najlepiej jest pokroić go na 3-4 części). 

Wszystkie produkty wrzucamy do garnka (najlepiej 

4-litrowego), zalewamy 3 litrami wody, solimy na 

oko i dodajemy liście laurowe i ziele angielskie. Do-

prowadzamy do wrzenia i gotujemy przez 10-15 min, 

po czym zmniejszamy ogień, garnek przykrywamy 

pokrywką i wolno gotujemy jeszcze przez ok. go-

dzinę. 

 

2. W trakcie gotowania bulionu myjemy pozostałe 

warzywa. Następnie pomidory i cebulę kroimy na  

4 części, paprykę w paski, główki czosnku przekra-

wamy na pół, i wkładamy do naczynia do pieczenia 

dowolnego kształtu razem z fetą i większą częścią 

bazylii, polewamy to wszystko oliwą z oliwek  

i mocno przyprawiamy. Po tym wkładamy naczynie 

do wcześniej rozgrzanego na około 150 c° piekarnika 

i pieczemy, aż do momentu, gdy warzywa staną się miękkie. Sprawdzamy kłując je widelcem. 

 

3. Jak tylko staną się miękkie, a nawet pokryją się skórką, wyjmujemy je z pieca i dajemy im wystygnąć. Potem wrzucamy  

warzywa oraz fetę do blendera, wyciskamy tam również ząbki czosnku, przyprawiamy i blendujemy do miękkiej, kremowej kon-

systencji. Wszystko wlewamy do wywaru i mieszamy (jeśli ktoś nie ma blendera z kielichem, to może wszystkie składniki zblen-

dować blenderem ręcznym). 

 

4. I zupa jest gotowa. Radzę podawać z grzankami, kruszoną fetą i pozostałą, świeżą bazylią. 

 

Cieszę się, że mogłam podzielić się z wami kolejnym przepisem. Mam nadzieję, że nie tylko będzie dla was przyjemny,  

ale również pomoże się wam ogrzać, zwłaszcza że z każdym nowym listopadowym dniem robi się coraz zimniej. 

 

Wasza babcia Ela:) 
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kalendarz świąt nietypowych 

 

Listopad 
 

1.11 - Światowy Dzień Wegan 

3.11 - Dzień Kanapki 

3.11 - Dzień Gospodyni Domowej 

5.11 - Dzień Postaci z Bajek 

6.11 - Dzień Saksofonu 

7.11 - Dzień Kotleta Schabowego 

7.11 - Światowy Dzień Feministek 

8.11 - Europejski Dzień Zdrowego Jedzenia i Gotowania 

9.11 - Międzynarodowy Dzień Łamańców Językowych 

10.11 - Dzień Jeża 

10.11 - Dzień Młodzieży 

12.11 - Światowy Dzień Drwala 

13.11 - Dzień Placków Ziemniaczanych 

13.11 - Światowy Dzień Dobroci 

14.11 - Dzień Seniora 

15.11 - Dzień Uwięzionego Pisarza 

16.11 - Dzień Tolerancji 

17.11 - Dzień Czarnego Kota 

18.11 - Dzień Myszki Miki 

20.11 - Światowy Dzień Filozofii 

21.11 - Światowy Dzień Rybołówstwa 

22.11 - Dzień Kredki 

24.11 - Dzień Buraka 

25.11 - Dzień Pluszowego Misia 

26.11 - Dzień Ciasta 

29.11 - Dzień bez Zakupów 

29.11 - Międzynarodowy Dzień Solidarności z Narodem  

            Palestyńskim 

30.11 - Dzień Białych Skarpetek 

                                                                                                   Klaudia Czerwińska  

quiz 

 

Quiz o listopadzie 
Dobrej zabawy! 
 

1. Jakie święto obchodzimy 1 listopada? 

A. Wszystkich Świętych 

B. Zaduszki 

C. Wszystkich Komputerów 
 

2. Ile dni ma listopad? 

A. 30 

B. 31 

C. 29 
 

3. Jakie święto obchodzimy 11 listopada (taka cieka-

wostka, mam wtedy urodziny      )? 

A. Święto Zmarłych 

B. Narodowe Święto Niepodległości 

C. Nie ma wtedy święta 

 

 

4. Skąd wzięła się nazwa listopad? 

A. Pochodzi od spadających liści 

B. Ma związek z drewnem 

C. Związana jest z roznoszeniem listów 
 

5. Który z dwunastu miesięcy to listopad? 

A. Dwunasty 

B. Jedenasty 

C. Dziesiąty 
 

6. Którego listopada obchodzimy Dzień Świętego  

Marcina? 

A. 23 listopada 

B. 28 listopada 

C. 11 listopada 

Matylda Bielawska 

 

 

 

Odpowiedzi: A, A, B, A, B, C 

Rys. Maja Fret 
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11 listopada – narodowe święto niepodległości 

 

 
 

 

 

 

od redakcji 
 

 

 

 

 

 

 

 

dramat 

 

 

 

 

Serdecznie zapraszamy wszystkich chętnych do współtworzenia Cenzurki. Jeżeli chcecie dzielić się z rówieśnikami swoją 

 twórczością, spostrzeżeniami, myślami, zaangażujcie się w pracę nad gazetką. Ciekawe teksty chętnie wydrukujemy. 

Możecie je dostarczyć do biblioteki szkolnej lub przesłać na adres e-mail: biblioteka@lo17.wroc.pl 

Czekamy na Was i Wasze pomysły codziennie w bibliotece szkolnej! 
 

Autorki i autorzy tekstów, rysunków i zdjęć: 

Ola Rogos, kl. 4E; Stella Gajewska, 4E; Milena Wołcz, kl. 3E; Katarzyna Kosowska, kl. 4F; 

Amelia Świątek, kl. 4G; Emilia Grzybowska, kl. 4G; Ela Rykunova, kl. 3A1; Zuzia Pietrowska, kl. 3A1; Maja Fret, 3A3;  

Lina Elsaftawy, kl. 3A3; Jędrzej Stawarz, kl. 3F; Kaja Kostka, kl. 1A1; Matylda Bielawska, kl. 1E; Basia Kozłowska, kl. 1E;  

Kira Fatsyanava, kl. 1E; Klaudia Czerwińska, kl. 1E oraz absolwentka, Natalia Kulbacka. 
 

Opiekę nad całością prac sprawują nauczycielki: Jolanta Nogaj i Lucyna Grochocka - bibliotekarki. 
 

Cenzurka papierowa dostępna jest w bibliotece szkolnej, a jej wersja elektroniczna na stronie internetowej szkoły. 

 

Aby wszystko było jasne… 

Treści prezentowane w gazetce są wyrazem indywidualnych przekonań autorek i autorów, opiekunki ingerują  

jedynie w przypadku poważniejszych naruszeń zasad ortografii, gramatyki i dobrych obyczajów. 

 

Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą! 
Leopold Staff 

 

Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą! 

Łańcuch twych kajdan stał się tym łańcuchem, 

Na którym z lochu, co był twą stolicą 

Lat sto, swym własnym dźwignęłaś się duchem. 

 

Nie przyszły ciebie poprzeć karabiny 

Ni wiodły za cię bój komety w niebie, 

Ni z Jakubowej zstąpiły drabiny 

W pomoc anioły. Powstałaś przez siebie! 

[…] 

 

Ty, broniąc siebie wbrew wszelkiej nadziei, 

Broniłaś jeno od czarnej rozpaczy 

Wiary, że wolność, prawo, moc idei 

Nie jest czczym wiatrem ust, ale coś znaczy. 

 

Duchową bronią walczyłaś i zbroją, 

O którą pękał każdy cios obuchem. 

Więc dziś myśl każdą podłóż ziemią swoją 

I każdą ziemi swej piędź nakryj duchem. 

 

Żadne cię miana nad to nie zaszczycą, 

Co być nie mogło przez wiek twą ozdobą! 

Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą! 

Lecz czymś największym, czym być można: 

Sobą!  

 


